
Nr. 183.
„G az e ta  K r a k o w s k a 11 wycho­

dzi c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
niedziel i św iat i kosztu je:

W K r a k o w ie : rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 z ła ., kwartalnie
3 zła., miesięcznie 1 zła.

W Galicyi  i n a łe j  m onarch i i  
B l is t ro -w ęg . : rocznie 16 zła., 
półrocznie 8 zła., kw artalnie
4 zła., miesięcznie 1 zła. 35 ct. 

W innych k r a j a c h :  rocznie
48 fr., (40 m arek), półrocznie 
24 fr., (20 ni.), kw artalnie 12 
fr., (10 m.), m iesięcznie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)

Pojedynczy num er 6 Cent., 
z przesyłką pocztową 8  cn t  

I n s e r a ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  d ruk iem  (pe t i tem ) .

Kraków, Sobota dnia 4 Listopada 1882, Rok II.

R edakcya  i A d m in is tr a c y a  przy u iicy  Kanoniczej pod N rem  18 na p ie r w s z e m  p ię trze .
Rękopisów nie zw racam y. — N iefrankow anych listów nie przyjm ujem y.

P re n u m e ra tę  i i n s e r a t y  
p rzy jm u ją :

Adm inistracya „Gazety K ra­
kowskiej,* tuozież A gencye: 
W Krakowie  Ja n  Fischer, „ P a ­
łac Spiski,* p. Nowakowska, 
Sukiennice Nr 29., W .Kukliński 
w hali Sukiennic Nr. 6. — 
W  Rynku głównym p. A .Grigar 
skład papieru p. R. Ludwiń- 
skiego. — N a Stradomiu księ­
garnia S. Herzoga.

We Lwowie: księgarnia Po l­
ska, P lac  H alicki, 14.

Listy r e k la m a c y jn e  nieopie- 
czętowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

Od Wydawnictwa.
Z dniem 1 listopada 1882 r. ogłasza 

„Gazeta Krakowska" nowa prenumeratę 
pod następującemi warunkami:

W Krakowie:
z odnoszeniem do domu.

miesięcznie 1 złr. . . 1 złr. 30 cnt.
kwartalnie 3 złr. . . 3 złr. 90 cnt.
półrocznie 6 złr. . . 7 złr. 80 cnt.
rocznie 12 złr. . . . 1 5  złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie........................ 8 złr. —  cnt
r o c z n i e ......................16 złr. —  cnt.

Za granicą:
miesięcznie . . .  4 fr. (3 mr. 50 f.) 
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

Prenum era ta  „Gazety Krakowskiej" 
może się rozpocząć od każdego dnia w 
miesiącu.

Prenum eratę  p rzesyłać należy p rz e ­
kazam i pocztowem i pod a d re se m : Admi­
nis tracya „Gazety Krakowskiej," Kra­
ków, ulica Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi Prenum eratorzy mogą za­
mawiać „G aze tę" bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
ageacysch,  ̂ wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza  p rzesy łkę  
„Gazety" do domu ped wskazanym adresem.

Kraków, dnia 3 Listopada.

Polityczna sytuacya.
Oręż angielski odciąwszy silnym zama­

chem pod Tel-el-Kebir sprawę egypską 
°d ogólnej sprawy wschodniej, zawładnął 
niezaprzeczenie i nieodwołalnie tą częścią 
wielkiego państwa Osmanów, którą do­
piero kiedyś, przy ostatecznej likwidacyi i

rozbiorze tego państwa miał nadzieję u- 
zyskać. Jakie kompensaty i ustępstwa 
dla stron bezpośrednio i najbliżej intere­
sowanych będą ceną bogatej a tak wcze­
snej zdobyczy W. Brytanii, jest obecnie 
przedmiotem rokowań pomiędzy gabinetem 
londyńskim z jednej — a paryzkim i W. 
Portą z drugiej strony.

Niedawno odkrył był korespondent „Ti- 
mes’a" i ogłosił światu tajny układ ane- 
ksyjny zawarty pomiędzy zmarłym już 
dzisiaj bejem Tunisu a pełnomocnikiem 
francuzkim p. Cambonem. Według swego 
układu bej Tunisu odstąpił całą admini- 
stracyę swego państwa zwłaszcza podat­
kową na rzecz rzeczypospolitej francus­
kiej wraz z inwentarzem długów tunetań- 
skich, nad zapłaceniem których a więc 
nad dochodami państwa czuwała komisya 
europejska z mocy zawartych kapitulacyj. 
Owóż te kapitulacye —  finansowe, jak 
również sądowe, na mocy których konsu- 
lowie obcych mocarstw wykonywali w Tu­
nisie jurysdykcyę sądową uchyla układ 
tunetański, oddając całą moc i władzę 
w ręce rzeczypospolitej francuzkiej. Układ 
ten jest więc prostą umową aneksyjną i 
chociaż urzędowo nie został jeszcze ogło­
szony, to oświadczenie pana Charles Dilke 
uczynione w angielskiej izbie gmin nie 
tylko niezaprzecza istnieniu takiego ukła­
du, lecz daje mu z góry sankcyę ze strony 
rządu angielskiego.

Na tym więc punkcie aueksyi Tunisu 
przez Francyę, zdaje się na teraz wyró­
wnywać sprawa rachunków egypskich po­
między Anglią a Francyą, zwłaszcza, że 
we Francyi oswojono się już z myślą 
zniesienia w Egypcie kontroli angielsko- 
francuskiej nad zarządem fiuansów egyp­
skich o co Anglii tak bardzo chodziło. 
Co się tyczy drugiego o wiele starszego 
i w lepsze tytuły opatrzonego współza­
wodnika a raczej współwładcy, to ostateczny 
rachunek z nim acz trudny i drażliwy 
jest o tyle ułatwiony, że sułtan Abdul- 
Hainid i rząd jego skompromitowanym 
jest grubo w procesie Arabiego. Przydany

byłemu dyktatorowi —  zapewnie nie bez 
celu —  obrońca angielski, p. Broadley 
posiada w ręku całą kasetkę dokumentów 
świadczących, że podsądny Arabi działał, 
wichrzył, mordował i palił w Egypcie 
w porozumieniu i z polecenia z sułtanem 
i jego dworem. Umorzenie tak kompro­
mitującego a przez rząd angielski z umy­
słu podtrzymywanego procesu, wyśrubo- 
wanem będzie niezawodnie do dość silne­
go czynnika i wysokiej cyfry w rachun­
kach kompensacyjnych Anglii z Turcyą. 
Gdyby nadto jak wieść niesie, Anglia 
z poświęceniem strategicznych korzyści, 
przywiązanych do Cypru, ustąpiła tę wy­
spę napowrót na rzecz Turcyi — naten­
czas kto wie, czy rachunki egypskie przy 
utrzymaniu choćby cienia zwierzchnictwa 
sułtana w Egypcie, nie zostałyby i z tej 
strony wyrównane.

Lecz jak powiedzieliśmy, sprawa egyp- 
ska została nagłym ruchem i zwycięztwem 
Anglii zbyt niespodzianie i nagle odciętą 
od reszty tułowia sprawy wschodniej. Czy 
więc w ten lub ów sposób będą te ra­
chunki ostatecznie wyrównane, zatrzymają 
one już dzisiaj cechę wyłącznie lokalną, 
zwłaszcza, że potężny związek środkowych 
mocarstw Europy, zdaje się, że nietylko 
zna ale i zaakceptował już ostateczne 
angielskie plany i zarządzenia, i oczekuje 
tylko —  jak to z mowy p. Kalnoky’ego 
w komisyi delegacyi węgierskiej wypływa 
— złożenia przez Anglię tych dyspozy- 
cyi na stół gabinetów, by na nich wy­
cisnąć międzynarodowe placet.

Inna atoli rzecz z innym jeszcze i to 
dość potężnym interesowanym. Niedawno 
pisał jeden z dzienników rosyjskich, że 
w Konstantynopolu raz wszechwładnym 
jest wpływ angielski, drugi raz wpływ 
rosyjski. Jak po wytoczeniu krwi muzuł­
mańskiej na polach bitew w r. 1876— 7 
oziębi w Konstantynopolu wpływ rosyjski, 
którego ostatecznym wyrazem był traktat 
w San-Stefano, tak po steraniu władzy 
sułtana w wypadkach egypskich zniknął—  
zdaniem tego dziennika — wpływ angiel-

Odcmek „Gaz. K rak .u z dnia 3  Listopada.

L I S T Y  z  K O N S T A N T Y N O P O L A .
YI.

(l);ilszy ciąg.)
iom iędzy szpalerem zbrojnych kapidżieb, 

ustrojonych pysznie synów magnackich, strze­
gąc) ch bramy, każdemu wejść wolno z into- 
lesern lub petycyą na pierwszy dziedziniec 
niezmiernie długj, tak, że ledwie dojrzeć mo­
żna w dali jego koniec, ocieniony alejami 
drzew wspaniałych, miedzy któremi uderza 
najgrubszy platan janczarski, którego pnia 
dziesięciu ludzi objąć nie potrafi. Na około 
dziedzińca gmachy ciągną się porozrzucane 
w nieładzie na ogromnej przestrzeni. Je st 
tam bazylika S. Ireny, zamieniona na arse­
nał; jest mennica, w której Ormianie od wie­
ków fałszują pieniądze tureckie, dając za to 
głowę od czasu do czasu ; skarbiec państwa, 
napełniony bogactwami, za które zakupićby 
można było dziesięć królestw i budować całe 
floty ze srebrnemi kotwicami i jedwabnemi 
lin am i; stajnie sułtańskie ze srebrnemi żło­
bami, przy których stoi tysiąc wierzchowców 
z onych słynnych stad Padyszacha, których 
w arabskich stepach strzeże kilka beduińskieh 
pokoleń; kuchnie, w których dwiestu kucha­
rzy i stu pięćdziesięciu piekarzy przygotowu- 
je nieustannie pożywienie dla kilku tysięcy 
us , je  zących chleb i sól Padyszacha; mie- 
™  u^ d n » k ó w  i służby, szpitale i m a­
gazyny. Od rana do wieczora jest to praw­
dziwe mrowisko. Oddziały wojsk zwyciezkich 
przynoszą z wypraw dalekich krwawe głowy 
nieprzyjacielskich wodzów do nóg sułtana 
sztandary i broń zdobytą do arsenału. Dzier­
żawcy podatków idą do skarbca z orszakiem 
niewolników, niosących ciężkie wory złota.

Różne oddziały wojsk i straży krzyżują się, 
i  w swoich malowniczych strojach, w turba­

nach piętrzących się wysoko po nad obro- 
! słemi, dzikiemi twarzami. W barwnym tłu ­

mie świecą zdaleka tuniki ze złotogłowiu, 
srebrne kaski i pasy zasiane dyamentami 
peików , gwardzistów sułtańskich ; czaple pió­
ra solaków kołyszą się w powietrzu obok wy­
sokich, czarnych czapek janczarów ; czarne 
twarze gharibów , rekrutowanych w Egypcie i 
Azyi obok olbrzymich silidarów  z okutemi 
maczugami, spahisów  szlacheckich, lśniących 
od złota, czarnych i białych rzezańców. A da­
lej masy nieprzeliczone niższej służby, od­
znaczające się krojem i barwą stroju, stoso­
wnie do swego zajęcia — służący urzędników 
dworskich, Zuluftu-Boltadźi, strażnicy ogro­
dów, bostandźi, w czerwonych kołpakach, ko 
niuszowie w jasno-zielonych kaftanach, „stra­
że waleczne," strażnicy skarbca, czausze o 
energicznych twarzach, łucznicy z gór Arme­
nii. Zarówno tych jak i najwyższych urzędni­
ków państwa poznać można zdaleka po for­
mie turbana i rękawów, po barwie kaftana i 
gatunku futra, nawet po długości wąsów i 
brody. Generałowie armii, noszą buty czerwo-

* urzędnicy Porty — ió ł te ;  ulemowie — 
b łęk itne ; czausze i agowie ubrani są w nie­
bieską barw ę, szeikowie w b łęk itną, emi­
rowie i sędziowie stolicy — w szafirową, 
wielcy ulemowie wo fiolecie, podkomorzowie 
w szkarłacie, wielki mufti w bieli, wielki we­
zyr w zieleni. Cała tęcza kolorów, tylko od­
cieni więcej jeszcze niż w tęczy niebieskiej. 
Wszystko to płynie cichą, drżącą falą, rzu­
cając okiem na marmurowe pieńki pod drze­
wami, służące do ścinania głów i na moździerz 
olbrzymi, w którym tłuką ulemów, przez pra­
wo uwolnionych od ścinania.

Co chwila tłum się pochyla, jak  kłosy doj­
rzałe falujące od wiatru, przed jakimś dygni­
tarzem państwa, dostojnikiem dworu, jednym

ski w Carogrodzie, a wpływ rosyjski wraca 
tam i wrócić musi do swojego znaczenia 
i swojej opatrznościowej równowagi. Jako 
zadatek i dowód odżycia tego wpływu ro­
syjskiego u Złotego Rogu, uważać należy 
onegdajszą audyencyę p. Nelidowa u suł­
tana, który wręczył p. Nelidowowi wielką 
wstęgę orderu „Osmanie." U kresu więc 
likwidacyj egypskich między Turcyą a An­
glią , staje Rosya na dawnej stopie „wpły­
wowej," a chociaż nie ma ona zapewne 
nadziei, iżby cokolwiek urwać zdołała ze 
zdobyczy lwa albiońskiego, to jednak chwyta 
za krwawą, dopiero co odciętą nić wy­
padków wschodnich, by po niej dojść do 
dalszej jędrniejszej może zdobyczy.

„Gdy jemy, przychodzi nam apetyt"—  
mówi przysłowie francuzkie —  a cóż do­
piero za apetyt budzi się u tego, który 
jest głodny a widzi, że drugi je i je z 
apetytem. Rosya jest niezawodnie głodną, 
a... drudzy jedzą. Głód Rosyi jest tem 
okropniejszy im potworniejszym jest jej 
organizm i im szybsze jej trawienie. Tra­
wienie Rosyi przyspiesza nadoiniar wul­
kaniczna gorączka, jaka przebiega jej or­
ganizm i pali ofiary... jej głodu.

Cóż więc dziwnego, że Rosya zgłasza 
się i że jest głodną? Wszak wiemy, że 
to wszystko dla idei słowiańskiej.

I zaraz też błysła nić elektryczna, jaką 
chwycił jedną ręką p. Nelidow, a drugą 
trzyma wierny sokół czarnogórców; bły­
sła ta nić, zasilona z bateryi rosyjskiej, 
tuż u granic monarchii austro-węgierskiej 
i zachwiał się gabinet Piroczanaca-Mijato- 
wicza w Belgradzie.

Działo się to w tej chwili, kiedy hr. 
Kalnoky, a nawet p. Kallay wydawali so­
kołowi czarnogórskiemu świadectwo naj­
większej lojalności.

„Pester Lloyd," „Polit. Corr.“ i „Frem- 
denblatt“ zapewniają, że to zachwianie 
się gabinetu przychylnego Austro-Węgrom, 
już przeminęło w 24 niby godzinach, ale 
wpływ zapewne pozostał, i pod wrażeniem 
snać tego wpływu układa się dzisiaj król 
Milan z partyą radykalną. —  Dobrze za-

ze szczęśliwych, którzy colzień oglądają obli­
cze Pana. Eunuch, liżący językiem podłogę, 
której dotknąć ma stopa sułtana, niewolnik, 
dający mu wodę do ablucyi, dworzanie m a­
jący piecze nad bronią, turbanam i, garderobą, 
sandałami, fajkami, futrami Padyszacha, cy­
rulik golący mu głowę co tydzień, chirurg 
dopełniający obrzezania następcy tronu, och­
mistrz kwiatów mający dyplom zdobny w róże 
złote pod kaftanem, ochmistrz dworskich pa­
pug i słoniów — wszystkich wita szmer pełen 
szacunku, zazdrości, podziwu. A cóż dopiero 
gdy się pokaże pojazd wyższego urzędnika, 
zatrzymujący się u wejścia drugiej bramy, 
przez którą każdy śmiertelny pieszo tylko 
może przechodzić. Oto wielki podkomorzy 
wewnętrznych i  zewnętrznych dziedzińców se­
ra ju ; oto wszechpotężny naczeluik eunuchów; 
oto K iżlar-aga, któremu padyszach powierza 

I egzekucye swoich synów i b rac i; oto naczel- 
nik ogrodów i seraju, B ostandżi-pasza, do­
wodzący armią tysiąca pięciuset zbrojnych i 
sześciu tysięcy'zwykłych ogrodników, na któ- 
reg° jedno skinienie głowy spadają wśród 
drżącego tłum u dworzan, zamieszkujących 
straszliwą zagrodę; oto Czokadar-pasza, pier­
wszy kamerdyner, postępujący obok kouia 
padyszacha przy wielkich procesyach; pier­
wszy lekarz Hakim -pasza, w orszaku dwu­
dziestu dwóch pomocników, wybranych z po­
między najuczeńszych ułom ów; Mirakor, w. 
koniuszy, pod którego rozkazami znajduje się 
J.600 masztalerzy i 6.000 stajennych chłopców 
bułgarskich. Wielki iman dworski wraz z suł- 
tańskim kaznodzieją, wezyr Karakulah, no­
szący tajne polecenia sułtana wielkiemu we­
zyrowi, „zwiastun dobrej nowiny" zawiada­
miający władcę o przybyciu karawany z Mekki, 
emirowie, bejowie, pasze, poprzedzani strażą 
i bunczukami, wezyrowie każdej chwili przy­
gotowani na śmierć, z koranem w kieszeni 
złocistego kaftanu, żeby w razie potrzeby

odczytać modlitwę umierających. A wśród 
tych tłumów lśniących przepychem bajecznym, 
łachmany żebraków: biedacy, którzy z dalekich 
zakątków Azyi lub Afryki przyszli prosić o 
sprawiedliwość, wysłańcy prowincyj uciśnię- 
tych zdzierstwem paszy, szpiegi wracające ze 
sprawozdaniami z Algieru i z Kaukazu, z 
Persyi i Albanii, poeci z Bagdadu i z Szyrażu. 
sławiący dzieła wielkie następcy Kalifów w 
przenośniach rozbujałycb, zasypanych powo­
dzią pereł i kwiatów. Wysłańcy paszów i 
emisaryusze sułtanki Yalide z nową lilią dla 
cudownego ogrodu, ukrytego w dalekich koń­
cach seraju, kuryerowie niosący o kilkaset 
mil hatti-szeryfy, nieubłagane jak przeznacze­
nie, czausze mający wręczyć stryczek jedwabny 
zbyt bogatemu paszy, nieme eunuchy dwor­
skie, idące spełnić wyrok śmierci na jakimś 
więźniu dostojnym a tajemniczym w zamku 
siedmiu Wież lub w książęcym pawilonie seraju.

Ale oto ruch niezwykły przy pierwszej 
bramie, Pekedii pasza  przyjmujący daniny, 
idzie na spotkanie karawan przybywających 
z krain obcych, z za morza. Łańcuchem bez 
końca idą słonie afrykańskie z wieżami z kości 
słoniowej na grzbiecie, lwy i tygrysy bengal­
skie w klatkach, wielbłądy z Darfuru, wierz­
chowce ze stepów Azyi środkowej złotemi 
tkaninami okryte, posłowie książąt indyjskich 
ze skrzyniami pełnemi drogich'kam ieni, po­
słowie afrykańskich królów z proszkiem zło­
tym i dywanemi z szerści młodych wielbłądów 
wyprutych z macief%yńskich w n ę trz n o ś c ia m ­
basadorowie Genui i Wenecyi z kosztownemi 
mozajkami i zbytkownemi wyrobami włoskiego 
kunsztu; wysłańcy z Polski i Moskwy ze sku- 
rami zwierząt północnych, posłowie Francyi, 
W ęgier, rzymskiego cesarstwa.

JA N  GNATOW SKI.
(Dalszy ciąg nastąpi J



2 G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r. 183

zwyczaj poinformowany korespondent wie 
deński □  dziennika „Czas“ wyraża uza 
sadnioną obawę powrotu Risticza do steru 
rządu i wnioskuje, że cała sytuacya na 
biera z tego powodu wielkiej doniosłości 
i z dnia na dzień może się stać groźną

Taką jest dzisiaj sytuacya.
Ciekawiśmy więc, czy delegaci nasi w 

Budapeszcie z niej skorzystają, czy sko 
rzystają z widoku odwrotnej strony me 
dalu, jaki im odsłonili pp. Nelidow, Bi 
sticz i N ikita w tej samej nieomal chwili 
gdy p. Kalnoky kreślił tak piękne obrazy 
delegatom węgierskim, że aż sami po 
czciwi węgrzy kiwali głowami. Zobaczymy 
to niebawem, chociaż skromność nie po­
zwoli może naszym delegatom uderzyć w 
jądro rzeczy, bo byłoby to może nawe 
z ich strony indywidualnem tylko zapa­
trywaniem, na które niktby nie zwróci 
uwagi.

Zdaje się więc, że Moskwa będzie mo­
gła bezpiecznie się zabrać do... jadła, bo 
polacy, choć znają jej kły gdzieindziej, 
przyjmą je tutaj za dobrą galicyjską mo­
netę, a chęć Moskwy zaspokojenia apetytu 
uznają za powinne jej prawo. —  Oby 
życie szło!

Sprawa kas z a M o w j c t  p a y c l
Mowa posła Dra Zatorskiego

na posiedzeniu Sejmu dn ia  1 7  październ ika.

Y7 dyskusyi nad wnioskami przedstawione- 
mi przez sprawozdawcę komisyi dla spraw 
gminnych p. Skałkowskiego zabrał g łos Dr. 
Zatorski i rzekł:

„Sprawozdanie W ydziału krajowego o u- 
rządzeniu zbiorowych kas pożyczkowych dla 
gmin odesłane zostało dnia 3 września b. r. 
do osobnej komisyi z 9 członków złożonej, 
a słyszeliśm y z ust szanownego komisarza 
rządowego, jakiego doznało tam przyjęcia. 
Rzeczywiście komisya przyszła z innym pro­
jektem, aniżeli ten, któryśmy jej przekazali. 
Projekt W ydziału krajowego domaga się u- 
rządzenia zbiorowych kas pożyczkowych gm in­
nych, projekt zaś komisyi przedkłada ustawę
0 zarządzie takich kas. W pierwszej chwili, 
zastanawiając się nad tem, co znaczy zbada­
nie i rozpatrzenie i sprawozdanie z jakiegoś 
wniosku, zdawało mi się, że w sprawozdaniu 
należy uczynić wnioęek albo przejścia do po­
rządku dziennego, albo przyjąć go bez lub z 
poprawkami. Nowy i odmienny projekt, o 
którym nie było m owy, kwalifikowałby się 
jako osobny wniosek do postąpienia z nim 
•według regulaminu. Takiż wypadek zachodzi 
tutaj, a że dnie naszej sesyi, jak to słysza­
łem , są policzone, odsyłać więc do komisyi 
sprawozdania W ydziału krajowego dla pono­
wnego rozpatrzenia lub odsyłać nowy nam 
przodłożony projekt komisyi znów do tej sa ­
mej lub do innej komisyi, byłoby bez celu. 
Z tego powodu uczyniłbym wniosek (czy ta ):

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Nad sprawozdaniem komisyi dla kas 

pożyczkowych gminnych przechodzi się do 
porządku dziennego. 2) Poleca się W ydziało­
wi krajowemu, ażeby swoje sprawozdanie o 
urządzeniu zbiorowych kas pożyczkowych na 
najbliższej sesyi na nowo przedłożył.

N a uzasadnienie tego wniosku ośmielam  
się nadm ienić: W ydział krajowy w swojem  
sprawozdaniu gruntownie i wyczerpująco pod­
niósł ekonomiczną doniosłość tych instytucyj. 
W ydział krajowy w tem sprawozdaniu wyka­
zał, że kasy gminne posiadają m iliony prze­
szło funduszu, który jedynie tylko z powodu 
nieudolności naszych gmin pomyślnego i do­
broczynnego wpływu na drobny kredyt wy­
wierać nie może. W ydział krajowy wykazał, 
że dobrowolno' lub w danym razie przymu­
sowe połączenie tych funduszów pod dozorem 
władz autonomicznych i rządowych podniesie
1 wzmocni je i we wszystkich tych kierunkach 
projekt przełożonej ustawy odpowiednie za 
wiera przepisy. Kom isya jednakowoż inaczej 
się na tę sprawę zapatrywała, przedstawia 
nam obraz bezskutecznych dotycjiczasowych 
usiłowań tej W ysokiej Izby, ażeby tę rzecz 
na właściwe sprowadzić tory, podnosi, że nie 
istnieją już dzisiaj te okoliczności, które w 
r. 1878 spowodowały przedłożenie owego 
projektu o urządzeniu zbiorowych kas po­
życzkowych i pomija ten projekt. Mianowicie 
zgadza się komisya ze zdaniem, że należy 
dążyć do rychłego gromadzenia tych fundu­
szów gminnych dla konwersyi uciążliwych 
długów włościańskich, a to dla tego, że Bank 
krajowy czynność tę korzystniej dla dłużni­
ków przeprowadzi, że wobec skutecznej dzia­
łalności towarzystw zaliczkowych i innych 
nie należy tworzyć instytucyj nowych, lecz 
raczej popierać te, które istnieją, a to tem  
bardziej, skoro 2 5 ,000  włościan są członka­
mi tych instytucyj i właśnie tym instytucyom  
zawdzięczyć mamy zmniejszenia się długów 
w banku włościańskim ; że zaprowadzenie 
tych nowych instytucyj natrafi na ogromne

trudności a nawet na opozycyę, a nakoniec, 
że przysporzy znacznej czynności W ydziałowi 
krajowemu i znacznych kosztów.

Zapewne, zarzuty to ważne, jednakowoż 
mnie się ta rzecz odmiennie przedstawia. 
Kom isya sama przyznaje, że towarzystwa 
zaliczkowe i im podobne nie mogą zastąpić 
kas pożyczkowych gminnych a jabym poszedł 
o krok dalej, bo mnie się zdaje, że owe to­
warzystwa zaliczkowe są zupełnie ozem in- 
nem, niż kasy pożyczkowe gminne, one są 
bankami opartemi na formie stowarzyszeń, 
bankami depozytowemi, obracającemi fundusza­
mi deponowanemi na zaliczki dla członków. W ia­
domo, że u nas te towarzystwa zostały zało­
żone według system u Schultzego - Delitseha. 
Te towarzystwa jako zaliczkowe, jako zali­
czające brakujący kapitał obrotowy, służą 
dzielnie w mieście rzemieślnikom, kupcom, 
a na wsi średnim i większym rolnikom, lecz 
nie wystarczają rolnikowi małemu, który po­
trzebuje kredytu trwałego bez cechy zaliczki, 
bo ten rolnik m ały, pozbawiony wszelkich 
środków prócz kawałeczka często lichej ziemi, 
nieskłonny do racyonalnego gospodarowania, 
potrzebuje, aby go do tego pobudzić, odrę­
bnego kredytu.

Wiadomo, że w prowincyach nadreńskich 
właśnie dlatego, że system  Schultzego-De- 
litscha dla małych urzędników nie wystarczał, 
burmistrz z Neuwied Raiffeisen wym yślił 
nowy sposób pomocy, tak zwane Darlehens 
Cassens - Fereine, instytucye o czysto lokalnym  
charakterze, gdzie drobne pożyczki i ciągłe 
czuwanie nad stanem dłużnika wyrównywają 
sprzeczności w terminach i chronią klasy od 
bankructwa —  w ogóle spór o system  Schul­
tzego i Raifteisena rozstrzyga w ten sposób, 
że oba te system y na wsi pogodzić się dadzą. 
Podobne do tych kas nadreńskich są nasze 
kasy pożyczkowe gminne. W  roku 1876 było 
ich 1246 z kapitałem 1 ,047 .437  złr.

Te kasy nie są stowarzyszeniami, lecz o- 
sobuemi instytucyami, do których podobne 
istnieją w Królestwie. Czyż więc należyte 
zużytkowanie tych znacznych funduszów na 
rzecz małych rolników nie jest ważnem ? 
Czyż usamowolnienie wsi nieco od m iast i 
postawienie ich na własnych nogach uważać 
można za szkodliwe? Bank krajowy czynności 
tych kas gminnych nie może dopełnić, nie 
udziela bowiem pożyczek niższych jak 100 
złr., ale Bank krajowy poprze te instytucye, 
gdyż według swego statutu § 3  ustęp B  lit. 

f ) ,  udzielać może takim kasom pożyczki. Że 
zaprowadzenie takich zbiorowych kas będzie 
iść powoli —  nie przeczę, lecz sądzę, że ko­
rzyści skupionego kapitału choćby tylko tych 
’ as, które przymusowo z inną łączone być 
mają, jeżeli dochody bez kapitalizowania zy­
sków na korzyść gmin użytemi będą, prze­
mówią do przekonania ludu umiejącego do­
skonale oceniać swoją korzyść i że z czasem  

inne gm iny z swemi kasami łączyć się ze­
chcą ; nie przeczę, że projekt W ydziału, lecz 

projekt komisyi, uszczupla nieco swobodę 
gmin, lecz potrzebę napotykamy co krok w 
usiłowaniach naprawy naszych stosunków, 
dlatego, że nazwano gminą to, co gminą nie 
jest, ale tylko gromadą. (Glos : Bardzo do­
brze). Co się tyczy obawy, że obarczony bę­
dzie W ydział krajowy wielkiemi czynnościami, 
to mnie się zdaje, że ten zarzut odparł naj­
silniej sam W ydział krajowy, który się nigdy 
)racy nie lęka tam, gdzie idzie o dobro 
rraju; wszak sam ten projekt przedstawił. 
Unie się zdaje, że ta praca, którą W ydział 

krajowy w swoim projekcie przedstawia, bę­
dzie produkcyjną , te zaś czynności, które 
projekt komisyi p o leca , może będą tylko 
więcej pisaniną. Pomijam bank włościański, 
nad którym przedwczoraj rozprawialiśmy może 
nawet zanadto wiele, ale zwracam uwagę na 
to, iż większość naszych rolników stanowią 
owi mali rolnicy i jeżeli tworzenie takich 
kas pożyczkowych gminnych byłoby dla nich 
rzeczywistem dobrodziejstwem, to zdawało mi 
się, że projekt W ydziału krajowego zasługi­
wał na przyjęcie choćby z pewnemi zmianami. 
Tak się mi ta rzecz przedstawia. Jeżeli je­
stem w błędzie, dam się pouczyć, jeżeli zaś 
mam słuszność, to upraszam wysoką Izbę, 
aby mój wniosek uchwalić raczyła".

o tem przemówieniu i odpowiedzi spra­
wozdawcy przyjęto jak wiadomo tylko pierw­
szą część wniosku Dra Zatorskiego a odrzu­
cono także równoległy wniosek posła Hallera,
)y W ydział krajowy przedstawił w ogóle p ro ­

jekt ustawy o kasach zaliczkowych dla gmin. 
W  skutek tego sprawa kas zaliczkowych 
gminnych zupełnie upadła na tej sesyi.

Sprawy szkolne.
W Muzeum techniczno-przemysłowem kra 

kowskiem we wtorek dnia 7-go listopada roz­
pocznie Bię piętnasty  rok wykładów dla kobiet. 

W  b. r. szkolnym wykładać będą:
Na W ykładzie nauk przyrodn iczych : Ad- 

junkt Obserwatorium astronomicznego krakow. 
Dr. D . Wierzbicki astronomię popularną; prof, 
uniw. Jagiell. Dr. A. Alth, mineralogię i geolo­
g ię ; prof. uniw. Jagiell. Dr. Rostafiński, bota­
nikę; p. Konst. Jelski, zoologię; prof. gimn. 
Ś. Anny Prane. Tomaszewski, fizykę doświad­
czalną; prof. b. Instytutu techn. W. Rozwa­
dowski, chem ię; docent uniw. Jagiell. Dr. Kaź. 
Grabowski, hygiene popularną.

Na W ydziale h istoryczno-literackim :
a) przedmioty s ta łe : docent uniw. Jagiell. 

Dr. T. Ziemba, literaturę polską; tenże estety­
k ę ; p. Gustaw Ehrenberg, literaturę powszechną; 
prof. uniw. Jagiell. Dr. Stan. Smolka, histeryę 
polską; docent uniw. Jagiell. Dr. August Soko­
łowski, historyę powszechną nowożytną od po­
czątku francuskiej rewolucyi; p- Ksaw. Pietra­
szkiewicz, pedagogikę.

h) przedmioty n iestałe: prof. uniw. Jagiell 
lic. teol. X. W ładysław Chotkowski, „Dzieje ko­
ścioła w P o lsce" ; prof, szkoły Sztuk pięknych 
W ładysław Łuszczkiewicz, „Charakterystykę ar­
chitektury romańskiej w Polsce, na podstawie 
pomników kościelnych XII i X III wieku"; prof, 
uniw. Jagiell. Dr. M, Straszewski, „Psychologią 
w głównych zarysach"; Dr. Franciszek Bylicki: 
„Historyę muzyki, epoka H aydna, Mozarta 
Beethovena*; prof. uniw. Jagiell. Dr. L. Mali­
nowski z początkiem grudnia rozpocznie „W y­
kład praktyczny języka polskiego".

Na W ydziale sztu k  pięknych: docent uniw. 
Jagiellońskiego Dr- I. Kopernicki wykładać bę­
dzie: „Naukę o budowie i proporcyach ciała,
0 kształtach zewnętrznych, o postawach i ru­
chach, jakoteż o układzie rozmaitych jego czę­
ści w chwili danej akcyi"; prof.Akad. tech.-przem. 
krak. J . Rotter, perspektywę artystyczną; architekt 
J . Wdowiszewski: „Historyę sztuki, dział 3-ci ma­
larstwo", tenże „Technikę i historyę artystycznego 
przemysłu", ciąg dalszy: malarstwo miniaturowe
1 emaliowe, rzeźba (glyptyka, drzeworytnictwo, 
miadziorytnictwo, złotnictwo) i t. d.

Oddziałów rysunków wolnoręcznych jest sześć. 
W pierwszym oddziale olejnego malarstwa i ry­
sunków z gipsu i z martwej i żywej natury 
udziela p. Hip. L ip iński; w drugim oddziale ry­
sunków z wzorów i gipsów p. J. Siedlecki; w 
trzecim rysunków z wzorów i gipsów p. Leona 
Bierkowska; w czwartym krajobrazów z wzorów, 
udzielają kierujący oddziałami 1, 2 i 3-cim, 
gdyż z powodu małej liczby zapisów Jua zimowe 
półrocze uczennice oddające się rysunkom kraj­
obrazów, do wyżej wzmiankowanych oddziałów 
są przyłączone, na letnie zaś miesiące (rysunków  
z natury), czwarty oddział będzie istniał znów 
samodzielnie; w piątym (oddział rysunków nie­
dzielnych) ze wzorów i gipsów p. Karolina Bier­
kowska; w szóstym „Ornamentyki i rysunku orna- 
mentacyjnego" udziela prof. Akad. tech.-przem. 
krak. architekt S. Odrzywolski. Nadto dla pań 
poświęcających się olejnemu malarstwu, urządzo­
ny oddział kompozycyjny pod kierunkiem p. 
Hipolita Lipińskiego, w osobnem na ten cel wy- 
najętem pomieszkaniu.

W oddziałach 1 i 2 „Rysunku jeometryczne- 
go poprzedzonego nauką geometryi i zastósowa- 
nia tegoż do przemysłu, ornamentyki i życia 
codziennego, wraz z nauką „o cieniach własnych 
i rzucanych", udziela adjunkt obserw. astron. 
Dr. D. Wierzbicki.

W  szkole rzeźbiarstwa udzielają modelowania 
w glinie, artyści-rzeźbiarze pp. Marceli Gujski 
i Stanisław Lipiński.

W oddziale drzeworytniczym  udziela drzewo- 
rytnictwa p. Ksawera Chlebowska. Kaligrafii o- 
zdobnej udzielać będzie p. Ludw. Peszkowski. 
Główny kierunek i opiekę nad W ydziałem Sztuk 
pięknych i nadal tak jak i lat zeszłych przy­
jął dyrektor Szkoły sztuk pięknych p. J. Ma­
tejko.

Na W ydziale handlowym  dla kobiet, rozpo­
czną się wykłady wtedy tylko, -gdy się zbierze 
przynajmniej dwanaście uczennic. Przedmiotami 
wykładauemi będą: Rachunkowość handlowa wraz 
z nauką o miarach i wagach, prowadzenie ksiąg 
handlowych, pojedyncze i podwójne wraz z nau­
ką o wekslach i papierach publicznych i kore- 
spondeneya handlowa. Kurs ten, w razie potrze­
by będzie rozszerzony i zostaną wprowadzone 
dodatkowe przedmioty.

Na W ydziale gospodarczym : p. B . Ryx,
członek Towarzystwa rolniczego, wykładać bę­
dzie: „Gospodarstwo domowe kobiece, poprze­
dzone krótkim zarysem gospodarstwa wiejskiego 
w ogólności". Inne przedmioty na tym Wydziale, 
jako to: Wykłady sadownictwa i ogrodnictwa 
warzywnego i kwiatowego, jedwabnictwa i pszczel- 
uictwa, technologii domowej, rachunkowości i pro­
wadzenia ksiąg gospodarczych, rozpoczną się z 
początkiem maja, jeśli się zbierze dostateczna 
liczba słuchaczek.

Równie też rozpoczęcie lekc3’j języków obcych: 
francuzkiego, niemieckiego, angielskiego i wło­
skiego, zależy od zapisów uczennic.

Lekcyj arytmetyki tak jak i w zeszłych latach 
udziela adj. obs. astr. Dr. D. Wierzbicki.

Szczegółowo rozkłady godzin wykładowych i 
drukowane programy podają bliższe objaśnienia 
i warunki zapisów.

Rolnictwo, t a ń s i  i  przemysł.
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Sprawożdanie targowe.
Kraków  3  listopada.

Roboty w polu i zasiewy skończyły się 
wprawdzie, dowozy jednak z powodu zepsu 
tych dróg są szczupłe. Mimo to nie zdołały  
się ceny znacznie poprawić, gdyż tak miej 
scowe potrzeby, jak i popyt na wywóz do 
Szlązka są bardzo ograniczone, co tylko —  ma­
łem u odbytowi mąki przypisać należy. Dopóki 
zatem nie będzie większych dowozów, caiy 
handel zbożowy musi pozostać niezdecydo­
wanym. —  Ceny zboża z wyjątkiem rzepaku, 
który się w cenie znacznie poprawił, zostają 
niezmienne.

Targ bydła rzsźndgo. (W iedeń 30  paździer­
nika). Na wczorajszy targ przypędzono ogółem  
2 ,4 6 5  sztuk wołów, między terai 433  galicyj­
skich, 1 .726  węgierskich i 306  niemieckich. 
Ogólny przypęd był o 750 sztuk mniejszy niż 
zeszłego tygodnia. Przebieg targu był nader 
ożywiony. Ceny podniosły się przecięciowo o 2 złr. 
Wszystko sprzedano. — Galicyjskie woły tuczno 
płacono po 59 do 62 z ł., woły z paszy wcale 
nie było, węgierskie tuczne po 57 do 6 2 .5 0  zł., 
towar najlepszy po 63 do 6 4 .5 0  zł., woły z pa­
szy po 49 do 54 złr., niemieckie po 56 do 
6 5 .50  zł., krowy po 52 do 57 zł., buhaje po 
47 do 52 złr. za 100 kilo martwej wagi.

Ceny zboża i produktów w czasie od 14 
do 2 1 -go października były w Galicyi następu­
jące: Za 100 kilogramów przenicy 8-15 złr. do 
8*85 złr., żyta 5-75 złr. do 6-05 złr., jęczmie­
nia browarnego 6-20 złr. do 6'7 5 złr., jęczmie­
nia pastewnego 4-60 złr. do 4-85 złr., owsa 
4-80 złr. do 5 15 złr., hreczki 6-30 złr. do 
do 6-55 złr., kukurudzy 5 -10  złr. do 6-85 złr., 
prosa 6*— złr. do 6-25 złr., grochu kuchenne­
go 7-25 złr. do 9*— złr., grochu pastewnego 

— złr. do 6 -—  złr., soczewiozy 1 5 -— złr. 
do 1 8 - — złr., fasoli 8-—  złr. do 13-—  złr., 
bobiku 5 -75  złr., do 6-—  złr., wyki 4 -50  złr. 
do 5 .24 złr., koniczyny 20'—  złr. do 5 5 -—  złr., 
tymotki 28 złr. do 32 złr., anyżu rosyjskiego 
24'—  złr. do 2 5 '—  złr., anyżu płaskiego 
24 50 złr. do 27-50  złr., kminku 22-—  złr. 
do 2 5 '— złr., rzopaku zimowego 13-25 złr. do 
13-80 złr., rzepaku letniego 1 1 '— złr. do 
11-50 złr., rzepiku zimowego 11-50 złr. do 
(1 '7 5  złr., rzepiku letniego 10 '75  złr. do 1 1 5 0  
złr., łuianki 10-50 złr. do 11-25  złr., nasienia 
lnianego 9-25 złr. do 1 1 7 5  złr., nasienia ko­
nopnego 8‘25 złr. do 9-—  złr., chmielu 230  
złr. do 270  złr., nafty zwykłej 20 25 złr. do 
21-25 złr., nafty salonowej 24 25 złr. do 25 '25  
złr., za 10-000 litrostopni spirytusu gotowego 
płacono 29-40  złr. do 3 0 .—  złr., spirytusu ter­
minowego 2 9 '—  złr. do 29-10 ., —  Ruch to­
warowy na kolei Karola Ludwika wynosił w 
ubiegłym tygodniu włącznie z transportem prze­
wozowym ogółem około 2 0 ,1 2 8 .6 0 0  kilogramów 
i 11-477 sztuk bydła.

Bank krajowy. Posiedzenie Rady nadzorczej 
Banku krajowego odbędzie się —  jak donosi 
„Gazeta Lwowska" —  dnia 7-go listopada we 
Lwowie.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń.
P. Bolesław Augustynowicz —  jak donosi „Ga­
zeta Lwowska" —  wybrany został członkiem 
Rady nadzorczej Tow. wzajem, ubezp. w Kra­
kowie —  z dawnego obwodu Sam borskiego 41 
głosami na 62 głosujących.

Ciągnienie losów z i860 r. (W iedeń 2 -go 
listopada). Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr. padła 
na numer 1, ser. 5 .2 8 0 ;  2 5 .0 0 0  złr. na Nr. 
14, ser. 5 .0 8 2 ;  1 0 .0 0 0  złr. na Nr. 15, ser.
6 .5 1 8 ; Nr. 1, ser. 1 0 .9 8 5 ; 5 .0 0 0  złr .: Nr.
12, ser. 7 4 8 ; Nr. 8 , ser, 9 5 3 ;  Nr. 13, ser.
9 5 3 ;  Nr. 15, ser. 4 .9 5 4 ; Nr. 19, ser, 6 .8 4 1 ;  
Nr. 5, ser. 7 .2 4 4 ; Nr. 10, ser. 8 .1 5 5 ; Nr. 7, 
10 .985  ; Nr. 5 , sorya 1 1 .1 4 3 ;  Nr. 3 , serya
1 1 .7 6 8 ;  Nr. 12, serya 1 3 .4 7 5 ;  Nr. 1, serya
1 6 ,2 4 2 ; Nr. 7, serya 1 6 .2 4 2 ;  Nr. 13, serya 
1 7 .0 5 4 ; Nr. 16, ser. 1 7 .0 5 4 .

Produkcya. W e wrześniu roku bieżącego wy­
robiono w 184  gorzelniach galicyjskich ogółem  
1 ,560 ,439  opodatkowanych stopni alkoholu, a w 
160 browarach wywarzono ogółem 3 9 ,7 5 0  hekto­
litrów piwa.

Cukrowaruia w Sędziszowie zgłosiła we wrze­
śniu b. r. do opodatkowania 4 0 ,7 1 6  cent. metr. 
buraków surowych.

Produkcya soli w Galicy i wynosiła w tymże 
miesiącu 1 0 7 ,760  metr. cet., sprzedaż zaś 91 ,475  
metr. cetnarów.

Cło. —  Ostatni zeszyt LVI dziennika ustaw 
praw państwa zawiera pod Nr. 148 rozporzą- 
ministerium skarbu i handlu o uwolnieniu od 
cła używanych beczek.

KRO N IK A .
K raków  d. 3  L istopada. "  J

Kuryarek krakowski. Opowiadano nam ane­
gdotę —  nie wiemy o ile prawdziwą —  ale no­
szącą na sobie pewne cechy autentyczności. 
Zmarły przed paru dniami ś. p. Ludwik Powi­
jaj, jak wiadomo, przez czas dłuższy redaktor 
„Przeglądu polskiego", zasilał ten miesięcznik 
znakotnitemi pracami ś. p. Lucyana Siemieńskie- 
go. Pewnego poranku jakaś drobna chmurka nie­
porozumień zaciemniła horyzont redakcyjny, w
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skutku czego Siemieński nie nadesłał artykułów  
do majowego zeszytu. Bedakcya „Przeglądu* 
płacąc pięknem  za nadobne, nie p rzesłała  Sie- 
mieńskiemu gratisowego egzemplarza. Znakomity 
tłóm acz „Odyssei* i „Rękopisu Królodworskiego* 
wystosował wtedy do Pow idaja następujący czwo­
ro wiersz :

Panie Powidaj,
Przegląd mi wydaj,
Przeglądu nie mam z maja 
Sługa pana Pow idaja.

Powidaj p rzesłał żądany zeszyt lecz i w od­
powiedzi nie pozostał dłużny. Przy numerze 
znajdow ała się kartka z następującym  wierszy­
kiem :

Panie Siemieński,
P rzegląd  kosztuje reński,
Przyślij mi pan reńskiego,
S ługa pana Siemieńskiego.

Pow tarzam y raz jeszcze, że nie przyjmujemy 
odpowiedzialności za autentyczność zdarzenia, 
jakkolwiek ta  szerm ierka i wymiana rymowanych 
żartów koleżeńskich, nosi na sobie charakter p ra ­
wdopodobieństwa.

P P . W ładysław  B arbacki, rodem ze Słopnic 
i S tanisław  Tabaczyński, rodem z Mogilnicy, w 
Galicyi, otrzym ali dziś na tutejszym  Uniwersyte­
cie stopnie Drów praw.

W czorajszą i onegdajszą działalność tram wajową 
można nazwać tylko próbną  i taką praw dopo­
dobnie nie przestanie ona być do połowy mie­
siąca, zanim konie wdrożą się w mozolną i cię­
żką pracę, a służba nauczy się regularnie wy­
mijać się na punktach, gdzie znajdują się szyny 
podwójne, jak  wiadomo bowiem naszym czytel­
nikom, niepodobna było na całej linii zakładać 
podwójnych relsów. Cokolwiekbądź, kolej konna 
krakow ska pod dobrą wróżbą rozpoczyna swoją 
działalność, gdyż wagony nieustannie dotąd by­
wają przepełnione, a piękny dar, o którym 
wspomnieliśmy wczoraj w naszym  kuryerku , 
świadczy, że towarzystwo złożone z cudzoziem­
ców przeważnie, umie ocenić naszą cześć dla 
wielkiego poety i czci tej daje wyraz ofiarą. Oby 
za tym przykładem  poszedł ogół i oby raz już 
sum a potrzebna na wzniesienie pom nika, wzro­
s ła  do poważnej cyfry, dającej gwarancye rozpo­
częcia robót około wzniesienia m onum entu.

Obiega pogłoska, że plac obok barbakanu 
(pospolicie zwanego rondlem) ma nosić nazwę 
placu M atejki.

Klub cytrzystów organizuje się na nowo i o- 
g łasza, iż osoby pragnące wejść do towarzystwa 
od dziś do d. 10 b m. zapisywać się mogą w 
kancelaryi sem inarium  męzkiego, przy ulicy B ra­
ckiej od godziny dw unastej do pierwszej w po­
łudnie.

Zapowiadają znowu przybycie cyrku do K ra­
kowa, który podobno od 12 b . m. dawać ma 
przedstaw ienia w budynku obok H otelu Kleina.

t Hr. Zofia F re d ro w a ,  Z domu Jab łonow ­
ska, wdowa po niewygasłej pamięci znakomitym 
komedyopisarzu A leksandrze, zm arła wczoraj 
w Przybicach, w domu swej córki, h r. Szepty- 
ckiej. W ysokich darów um ysłu i najszlachetniej­
szych zalet serca czcigodna ta  m atrona polska 
do ostatnich la t swego życia zachowała żywość 
um ysłu i um iała wywierać prawdziwy urok na 
swoje otoczenie. E ksportacya zwłok odbędzie się 
w sobotę o godzinie 10-ej rano z Przyłbic do 
kościoła parafialnego w B ruchnalu, zkąd zwłoki 
przewiezione będą do Rudek i złożone w ponie­
działek o godzinie 11-ej rano w grobowcu ro­
dzinnym Fredrów.

S tan  zd ro w ia  ks. Leonowej Sapieżyny —  
jak  donosi „Gazeta Narodowa* —  je s t nader 
niebezpieczny. W e wtorek już księżna, znana z 
dobroczynności i szlachetności m atrona polska, 
przyjmowała najświętsze sakram enta.

(...s /a ) z P rz em y ś la .  O statnia koresponden- 
cya z Przemyśla, jaką pomieściła w swych ła ­
mach „Gazeta Krakowska* wywołała sprostow a­
nie w tutejszym  tygodniku „San*. Rzecz szcze­
gólna, że niew inna ta  korespondencya (k tó ra jn a  
wiasem mówiąc przypom niała mi, iż od dawna 
ju ż  dłużen wam jestem  wiadomości z nad Sa­
nu) wywołała oświadczenie wyżej wspomnianego 
tygodnika, o które bezskutecznie upominano się 
w swoim czasie. Rzecz się m iała ja k  następuje. 
P . Franciszek Gamski, który w istocie buduje w 
przedsiębiorstwie wielkie szpitale wojskowe w 
Przem yślu, był przez czas dłuższy, śm iało rzec 
można, głównym filarem „S anu“ , tego naonczas 
bezzaprzeczenia najlepszego pism a prowincyonalne- 
go w Galicyi. Nie mogąc jednak w niektórych 
kierunkach zgodzić się na zdanie kilku w spół­
pracowników, —  którzy umieli wyrobić sobie 
większość w składzie redakcyi, —  w ystąpił z 
niej i wezwał „San*, by tenże w najbliższym 
swym num erze ogłosił to jego wystąpienie. Nie 
znamy powodów, które kierowały tern pismem, ale 
dosyć, że wiele wody upłynęło w Sanie a „S au “ 
nie uczynił zadość żądaniu swego byłego w spół­
redaktora. Dopiero niewinna, korespondencyjka, 
w niezbyt świeże wiadomości zaopatrzonego re ­
portera  waszego, doprowadziła niebacznie „San* 
do tego publicznego wyznania, że p. 1'raneiszek 
Gamski do składu jego redakcyi nie należy.

Drugi zjazd delega tów  ze stanu rękodzielni­
czego wszystkich krajów państw a austryackiego 
dla narad nad ułożeniem ponownej rezolucyi w 
sprawie ustawy przemysłowej odbędzie się W 
W iedniu w dniach 12 , 13 i 14-go  b. ni. Zaj 
uiujący się tą  spraw ą kom itet w ysłał zaprosze­
nia do wszystkich główniejszych m iast w celu 
w ysyłania delegatów ze stanu  rękodzielniczego 
dla poparcia słusznych żądań. O ile nam do­
tychczas wiadomo, w ysyłają na  ten zjazd swo­

ich delegatów rękodzielnicy ze Lwowa, K rako­
wa, Tarnowa, Rzeszowa, Stanisławow a i Droho­
bycza.

Obłóczyny. P rzed tygodniem w kościele D a ­
mes du Sacre Coeur w R iedenburgu odbyły 
się obłóczyny hrabianki Maryi Kalnoky, siostry 
m inistra spraw zewnętrznych, lir. Kalnokyego.

Jan Dolfus, słynny patryota mieszkający w 
Hulhousie, który pod zaborem niemieckim św ie­
ci przykładem  miłości ojczyzny swoim w spół­
ziomkom alzackim i lotaryńskim , obchodził w 
tych dniach uroczystość dyamentowego wesela, 
to je s t sześćdziesiątej rocznicy swego ślubu.

W P esz c ie  um arł dnia 1-go b. m. były de­
putow any Paw eł Almazy, pod którego preze- 
sowstwem proklam ował sejm węgierski z r . 1849 
niepodległość W ęgier. W skutek wpływów fam i­
lijnych uzyskał Almazy ułaskawienie. Po po­
wrocie do kraju  organizował Almazy bierny 
opór W ęgier i był głow ą owej konspiracyi, k tó ­
ra  w r. 1864  została  odkrytą. Skazany za zbro­
dnię stanu  i uwięziony w Jozefstacie uzyskał w 
dniu koronacyi am nestyę. Był to więc zasłużo­
ny weteran walki o niepodległość, którem u za­
pewnie wszystkie stronnictw a i stany oddadzą 
winną cześć. U nas taki Almazy um arłby... w 
szpitalu  św. Łazarza i pochowany by był bez 
butów jak  wielu naszych.

S a r a  B e rn h a rd t  udaje się do Brazylii n a  
50 w ystąpień, za które otrzyma 8 0 0 ,0 0 0  f ra n ­
ków.

Żółkowski,  wyjątkowy, genialny a rty sta  d ra­
matyczny polski, po kilkomiesięcznej chorobie, 
wystąpił w środę na  scenie T eatru  Rozmaitości 
w W arszawie, witany burzą oklasków przez pu­
bliczność, która pięćdziesiąt la t oklaskuje jego 
grę doskonałą. Z powodu jubileuszu znakomitego 
aktora, czynią się p rzygotow ania; a składki na 
uczczenie Żółkowskiego wpływają do domu ban ­
kierskiego p. Józefa Rawicza przy placu Zie­
lonym.

(w .) Z Ukrainy, (w pa&dzierniku). O trzy­
maliście już wieści o klęsce, k tóra nas nawie­
dziła, ale nie podaliście dotąd je j rozm iarów, 
przesyłam  wam zatem szczegóły do pomieszcze­
nia w gazecie waszej. Niewytłómaczony dotąd 
fenomen, który zająćby powinien uczonych ba- 
daczów przyrody, pozbawił niemal całą Ukrainę 
lasów, a przynajm niej zniszczył ich większą część 
na la t kilkanaście. Najwięcej ucierpiały p o w ia ty : 
H um ański i H ajsyński. P rzy  mrozie dochodzącym 
do 10° R ., padał deszcz i drobny śnieg niekiedy. 
Wilgoć osiadła  na liściem jeszcze pokrytych 
drzewach, zam ieniała się w lód i kruszyła ze 
szczętem gałęzie w starodrzowie, m łodsze zaś 
dęby i jaw ory przełam yw ała w połowie wynio­
słego pnia. Niektóro drzewa pękały przez śro­
dek w kierunku od korony ku  korzeniom i p a ­
dając w ten sposób rozszczepione i rozdarte, ła ­
m ały sąsiadów , a  przym arzając konaram i do zie­
mi, tworzyły zawały niemożliwe do przebycia. 
Drogi na przestrzeni sześćdziesięciu mil, tworzyły 
szklistą —  jak olbrzymia szyba —  gołoledź, tru ­
dną do przebycia. Inw entarz zaprzęgowy i bydło 
wypuszczone na pole łam ało nogi. Pociągi kolei 
żelaznych w nocy chodzić nio m ogły. W  dzień—  
ponieważ słupy telegraficzne zostały połam ane 
od obarczającego je  ciężaru b ry ł lodu i szronu, 
a druty zerwane —  pociąg od stacyi do stacyi 
nie przechodził, dopóki nie poprzedziła go loko­
motywa z m aszynistam i badającetni czy da się 
przejechać. N a wszystkich stacyacb tłum y po­
dróżnych oczekiwały zmiany pogody i przywró­
cenia regularnego ruchu pociągów kolei żelaznych. 
Ptastwo padając z pow ietrza na lodowate gałęzie 
drzew, w jednej chwili przym arzało do nich, a 
wyrywając się z ucisków tej nagłej i n iespodzia­
nej zimy, łam ały  nogi. Tym sposobem ginęły 
stada całe wron i kruków. Dropie, które jak 
wiadomo, są niezmiernie ostrożne —  a najw ytra­
wniejszy myśliwy nie łatwo je  podejść zdoła, —  
padały pod kijami chłopów. Ł apano je  także na 
arkany. Nieszczęśliwe te , przepyszne ptaki, które 
rozmnożyły się w naszych stepach dzięki swej 
ogromnej czujności, obwieszone funtowemi bry­
łam i lodu przym arzłogo do ich pierza na piersi, 
ledwie poruszać się mogły, a cóż dopiero ucie­
kać przed cliciwemi ich wybornego mięsa wło­
ścianam i. Słowem, klęska była ogólna— i właści­
cielom ziemskim, w lasach szczególniej, dała  się 
uczuć bardzo dotkliwie, — ale przytem  jej wi­
dok, był fenomen cudnie wspaniałym. Nic cu­
dniejszego nie widziałem w przyrodzie. Drzewa 
jeszcze zielone, pokryte lodem, a  w soplach obar­
czających konary i gałęzie, słońce igrające i roz­
rzucające dyameritowe b lask i; całość przedsta­
w iała się w krajobrazie... zachwycająco. F igury 
przydrożne, zdała, podobne były do krzyżów z 
kryształu  górnego.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  — Aresztowano: Zwolińskie­
go Szymona za kradzież. Fundamenta Jędrzeja, za 
kradzież. Fundamenta Franciszka, za kradzież. Ko­
wnackiego Stanisława, za kradzież. Fitkowskiego A- 
dolfa, za wydawanie fałszywego baukuota. Kijanię 
Piotra, za sprzeniewierzenie. Fursta Hermana, za 
sprzeniewierzenie. Dziubę Jędrzeja, za kradzież. 
Sześćdziesiąt trzy osób przyaresztowano w wigilię 
W  W.  Świętych, za włóczęgostwo i żebranie, i tym 
sposobem zapobiorzono natrętnemu żebractwu w dniu 
WW. Świętych i w Dzień Zaduszny na cmentarzu. 
Przyaresztowauych oddano częścią do tutejszego Ma­
gistratu, częścią w ręce sądu karnego.

Kalendarzyk. Ju tro : św. Karola Boromeuszct. 
W  N iedzielę: św. Zacharyasza, Elżbiety oraz 
błog. Marcina Porresa z L im y zak. kazn.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Sobota dnia 4  listopada: „Rodzina Danisze- 
w ów.“

Niedziela dnia 5 listopada : „Kościuszko pod 
Racław icam i.“

Przegląd polityczny.
W ydziały w ęgierskiej delegacyi odbywały 

wczoraj dalej swoje obrady. W ydział budże­
tow y austryackiej delegacyi zbierze się ju tro  
jak  już donieśliśm y, aby w ysłuchać refera tu  
p. Fanderlika o zwyczajnych w ydatkach b u ­
dżetu w ojennego. P rzy rozpraw ach nad tym  
przedm iotem  p o ruszoną  będzie niezawodnie 
reorganizacya arm ii.

Z P ińska donoszą do „Gaz. W arsz.* dnia 
28 październ ika: P . m in iste r wojny W annow - 
skij znajdow ał się przy  połączeniu kolei Brze- 
sko-M osbiewskiej z odnogą strateg iczną Ż a­
bińsko ̂ Pińską. P ierw szym  pociągiem , idącym 
bezpośrednio z Żabinki do P ińska p. m in iste r 
przybył do naszego m iasta. Po drodze oglą­
dał szpitale, m osty i inne przyrządy; tu ta j 
zaś szczegółowo b ad a ł p rzystań  na rzece P i­
nie, noszącej w dalszym  biegu ku Dnieprowi 
nazwę Prypeci. Dziś o, godzinie 1 1 Y2 p . m i­
n is te r u d a ł się przez Żabinkę z pow rotem  do 
P etersburga . O twarcie drogi dla publiczności 
nastąp i duia 6 lis topada.

„N ordd. A llg. Ztg* pośw ięca już trzeci z 
szeregu artykuł, spraw ie po łączenia obozu 
konserw atywnego z narodow o-liberalnym  w 
sejmie pruskim  a poróżnienia konserw aty­
wnych z centrum . T ak  cen trum  ja k  i naro- 
dow o-liberalai utworzyć m ogą z konserw aty­
stam i pruskim i większość (217 głosów); cho­
dzi więc o to , czy jednych  lub drugich ze­
chce ostatecznie ks. B ism arck skojarzyć ze 
swoim za s tę p em ; połączenie z cen trum  wy­
m agałoby koncesyi na rzecz kościoła, ale w te­
dy otw arta  droga do reform , k tórych znowu 
nie znosi obóz liberalny .

W  B erlinie wyszła świeżo książka w języku 
rosyjskim  p o d ty tu łe m : „R osijskaja Im peria* , 
k tórej au torem  m a być polak. K siążka ta  
krytykuje politykę Rosyi z ostatniego dzie­
siątka la t i daje jej różne rady , pomiędzy 
którem i zasługuje na uw agę ta , w k tórej po ­
wiada, że Rosya pow inna zerwać z B erlinom , 
wyprzeć się pauslaw izm u i ca łą  siłą  pocią­
gnąć do siebie A ustryę. „Jużnyj K ra j* , roz­
bierając powyższą broszurę, mówi, iż wszystko 
to, co" ona ra d z i, je s t  niepodobieństw em , ze 
względu na politykę austryacką dzisiejszą.

W ynik wyborów we W łoszech je s t teraz 
w zupełności znanym  i p rzedstaw ia się jak 
n a s tę p u je : R adykaliści u trac ili 20  m iejsc, 
k tóre dosta ły  się po największej części zna­
kom itym  mężom nauki ja k  pr. Panizza i Ce- 
neri nieprzyjaznym  wszelkim  gw ałtow nym  
przew rotom . D aw na praw ica rozpadająca się 
na dwie grupy  Sella i M inghetti co do" liczby 
nie zm ieniona pow raca na dawne swe m iejsce 
lecz u trac iła  dawną dość już luźną spójność. 
Z lewicy stracili stronnicy D epretisa, stracili 
niem ało m iejsc z P iem ontu  na rzecz: kon­
serw atystów , radykalistów  a w dolnych W ło ­
szech na rzecz dysydentów  grupy  N icotery. 
Sam ego N icoterę w ybrano aż z trzech okrę­
gów. Najw iększem i sukcesam i cieszą się po­
stępowi m onarchiści, jednak  izba w składzie 
swym m ało je s t zm ienioną a większość p o ­
zornie je s t po stronie rządu. Lecz gdy rząd 
cichaczem dzia ła ł w P alerm o na niekorzyść 
C rispiego, gdy przytem  N icotera swe s ta n o ­
wisko znakom icie wzm ocnił, sądzą, że byłoby 
w in teresie korony i  rządu , gdyby D epretis 
po otw arciu izby jaw nie i szczerze połączył 
się z partyą  M inghettiego. Trzech m inistrów  
a najwięcej" Zanardelli, m ający silne oparcie 
w izbach, są  przeciwni tem u związkowi. M ing­
h etti przepadł w daw nem  okręgu L egnano, 
zkąd został w pierw wybieranym ale natom iast 
przeszedł w dwóch okręgach W erona i B o ­
logna.

„Jou rna l Officiel* ogłasza dekret m ianujący 
p. O ustry  prefektem  departam entu  Sekwany 
w m iejsce p. F loqueta , który podał się do 
dym isyi. P . O ustry, z zawodu adw okat został 
w swoim czasie deportow any po zam achu 
stanu z du ia 2 grudnia. Za T hiorsa był p re­
fektem  departam en tu  Aveyron, poczem  został 
przeniesiony do A lgieru. Po 16 m aja w ystą­
pił ze służby rządowej, lecz w roku 1878 
znowu przy ją ł jakiś urząd publiczny i w jak iś  
czas m ianow any zosta ł prefektem  departam en tu  
„D ordogne* a następnie R o d an u - Jego  p rze­
korna polityczne są szczero republikańskie.

Szczególną uw agę zw racają łaski, jakiem i 
darzy sułtan" am basadora rosyjskiego N elido- 
wa. Rząd rosyjski nie przestaje ato li swoją 
d rogą prowadzić dalej i popierać proces ro z ­
kładu  Turcyi. N iedawno mówiono, że R osya 
ofiarow ała Turcyi kooperacyę przeciw dowódcy 
K urdów , O beidullahow i, o którego ta je m n i­
czej ucieczce z K onstantyuow ola w swoim 
czasie d o noszono ; obecnie donoszą o piśm ie 
wystosowanem  do jednej wpływowej osobi­
stości w K onstantynopolu, w której szanowny 
szef kurdów  oświadcza, że z chęcią poddałby 
się rozkazom  P orty , gdyby go nie wabiły 
zło te przyrzeczenia Rosyi. R osya chce m u 
m ianowicie dopom ódz do utw orzenia z K u r-

distanu  wolnego księstw a, którego w ładcą b y ł­
by p. O beidullah.

Z B erlina donoszą, że w iadom ość iż rząd 
rosyjski w zbronił wywozu koni z kraju , wy­
w arła na tam eczną g iełdę niekorzystny wpływ, 
bo g iełda przypisuje tem u zakazow i polityczne
znaczenie.

Z P ete rsbu rga te leg rafu ją , że zarząd m i- 
n isterium  wojny form uje tam  trzy  nowe pułk i
artyleryi.

W  fabryce prochu  Szustensky’ego pod Czer- 
nigowem wykryto olbrzym ie defraudacye, p rak ­
tykow ane już od dziesięciu la t. W ysłana przez 
główny zarząd arty lery i koraisya śledcza przy­
była do P ete rsbu rga  dn ia 31 z. m .

Z Tyflisu donoszą o bliskim  wyjeździe do 
P e te rsb u rg a  gen era ł-g u b ern a to ra , wiozącego 
p ro jek t reorganizacyi K aukazu.

T e le jr a u  „Gazety Krakowskiej."
B u d a -P e s z t  3 lis topada . W ydział w ojsko­

wy delegacyi węgierskiej załatw ił ju ż  wiele 
pozycyj budżetu  wojennego bez szczególnych 
przeszkód.

Berlin 3 lis topada. Rzeczą już je s t  pew ną, 
że m in isterium  państw a postanow iło rozw ią­
zać berlińską radę m iejską, na co kró l W il­
helm  udzielił już swojego zezwolenia. Roz­
wiązanie nas tąp i jeszcze w bieżącym  m iesiącu.

B u k a re sz t  3 lis topada. Izba przyjęła dy- 
misyę prezesa izby B ratiano 45 przeciw 22 
g ło so m ; czterech deputow anych w strzym ało 
się od głosow ania. Lahovari w yraził im ie­
niem  m niejszości ubolew anie z powodu po ­
stanow ienia p . B ratiano, poczem je n e ra ł Lec- 
ca obrany zosta ł prezesem  iz b y ; m niejszość 
w strzym ała się od głosow ania. M inister finan­
sów przedstaw ił izbie budżet na r. 1883.

P a ry ż  3  lis topada. O statniej nocy porozle- 
piano tu ta j liczne p lakaty  rew o lucy jne ; jedno  
indyw iduum  chwycono przy tern na gorącym  
uczynku. Także w M arsylii porozlepiano tak ie 
p lakaty.

Rzym 3 lis topada . A m basadorow ie hr. R o- 
b ila n t, N igra i h r. D elaunay przybyli tu  
w cz o ra j; wszelkie wieści co do obsadzenia 
am basady w P aryżu  są przedw czesne, gdyż 
rząd  nie zajm ow ał się jeszcze tą  spraw ą.

Rzym „D iritto*  pisze, że je s t w iernym  tło -  
m aczem  m yśli całego ludu  rzym skiego, jeże li 
tw ierdzi, że cesarz austryacki znalazłby tu ta j 
najprzychylniejsze przyjęcie, i m iasto  nie po­
dzieliłoby się na dwa obozy, (jak  tw ierdził 
p. K alnoky p. r .)  —  Tenże dziennik z ża­
lem  w spom inając niedaw ne sm utne w ypadki, 
w yraża życzenie, iż to  nie w płynie na od ło ­
żenie zjazdu obu m onarchów i W łochy p o ­
w itają serdecznie cesarza A ustro -W ęg ier.

„Stam pa* om awiając tę  sam ą kwestyę, 
tw ierdzi, że nie chodzi tu  bynajm niej o w ąt­
pliwość, czy podróż do Rzym u m a być pod ­
ję tą , lecz idzie tylko o form alne trudności, 
k tóre odwlekają podróż m onarchy A ustro- 
W ęgier do Rzym u.

Londyn 3 lis topada. Bióro R eu te ra  donosi, 
iż w iadom ość, jakoby A nglia zgodziła się na 
pro jek t rządu egypskiego t. i. na wygnanie 
A rabiego bez dalszego śledztw a je s t bezpod­
staw ną.

Izba" niższa odrzuciła 322  głosam i przeciw  
238 wniosek G ibsona, aby %  części g ło ­
sujących stanow iło o zam knięciu dyskusyi. 
P arnelliści głosow ali z większością.

G ladstone oświadczył, że koszta u trzym a­
n ia wojska angielskiego w Egypcie ponosi 
A nglia, od czasu jednak  uśm ierzenia pow­
stan ia  należą te  koszta do E g y p tu ; dotyczą­
cy uk ład  nie je s t  jeszcze zupełny.

K onstan tynopol 3 listopada. P o rta  nie o- 
trzym ała  z Londynu żadnej odpowiedzi na 
kroki M ussurusa paszy u lo rda G ranwilla. 
Z powodu m isyi Dufferina E ssad  pasza o trzy ­
m ał od P orty  instrukcyę, by wym iarkował 
zam iary rządu francuskiego co do inw estytury 
beja Tunisu  przez P orte .

Duflerin odjechał do E gyptu .
Kair 3 lis topada. G ubernator egypskiego 

wybrzeża m orza Czerwonego, A llaidi pasza, o-
fcrzymał naczelne dowództwo nad korpusem  
jkspedycyjnym  do S u d a n u ; A llaid i pasza u - 
laje się do Suakirn, dokąd ekspedycya zdąża 
Irogą m orską.

Kursa telegraficzne z d. 2  L is to p a d a  1882
W i e d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 76-85. Kenta srebrna 77-35. Renta 
złota 95-60. Kenta złota węgierska 119-35. Losy 
z r. 1860 131-25 Akcye banku narodowego 839-—. 
Akeye kredyt. 304-70. Londyn 119'25 Napoleony 
9-48>/2 Lombardy 138-10. Losy z roku 1864 171*— 
Akcye kolei Karola Ludw. 309*50. Akcye Lwów 
Czerniow. 170*—. Akcye kol. węg. północno-wsckodn 
160*50. Akcye Anglo-Banku 126 - - .  Oblig. indem 
galicyjsk. 100 25. Losy prem. węgierskie 117*25. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 1 4 6 — . Ake. kolei półn. zachód, 
austr. 203*50. Listy zast. hipoteczne 100.80.
Marki 58*50. Kuble 118*25. 4 #  List. zast. Gal. Zak!. 
Kred. Ziem. 102*—. 5% Renta pap. 92*35.

U spo so b ien ie  g ie łdy : s ta łe .

Ń A D E S  Ł A N E.
Waznem je s t doniesienie o g rz e  loteryjnej 

Samuela H eckschera senr. w H am burgu. F irm a 
ta  zjednała sobie dobrą reputacyę tak tu, ja k  
w okolicy, z powodu natychm iastow ej w ypłaty 
pod dyskrecyą i dla tego już na tein miejscu 
zwracamy uwagę każdego na  dzisiejsze ogłosze­
nie tegoż domu w dzisiejszym num erze.



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r. 183

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P u ­
bliczność, że otworzyłam

KUCHNIĘ PRYfATNA
W  K R A K O W IE  

przy ul. św. Jana Nr. 12, na dole od frontu,
w której dostać m ożna

ŚNIADANIA,  OBIADY 
i KOLACYE

płacąc za każdą razą  lub też  w ab o n a­
m encie m iesięcznym :

3 potraw y z ehlebem  . . . .  lO fl.
4 potraw y z ehlebem

c >*45.1

2 potraw y z ehlebem
3 potraw y z ehlebem

ta
a t  ct.
s  a

Za sm aczne i zdrowe potraw y po cenach 
nader przystępnych ręczę.

Staraniem  mojem będzie dołożyć wszelkich 
usiłow ań zjednać sobie względy Szanownej 

Publiczności 
921 1-3 z poważaniem

JULIA GOLACHOWSKA.

Cr. H e n iy ł l e s i s t a  !
b. sekundaryusz  s z p i t a l a  wiedeńskiego,  %

A
mieszka przy ul. Grodzkiej 1. 27, piętro II,

W  K R A K O W IE . 899 3-5

ordynuje od godz. 3 do 4 po południu.

i » « s s ® s  s s ®
Głowna wygrana fi P O D A Ć  8  w Y 1 ł  a t ę

e w e n t y  ,  r  ,  Q wygranych $jk^SxT ikJ  rete szczescin!

im nnzieia prany leiamig nezjfatme.

Poszukuje się Guwernera]
w  średnim  w iek u ,

posiadającego zdolność udzielania! 
lekcyj uczniowi niższych klas gi- 
mnazyalnych —  władającego biegle j  
językiem francuskim i niemieckim, 
a któryby się zajął sumiennie pro­
wadzeniem powierzonego mu ucznia.

Bliższą wiadomość powziąć mo­
żna w Administracyi „Gazety K ra­
kowskiej 44. 921 1-6

o rzędu najpopularniejszych i na j­
bardziej rozpowszechnionych 
wydawnictw lekarskich  należy 
bez wątpienia znana p. t.

„Dra Airy m e to d a  le c z n ic z a 11
illustrow any domowy podręcznik le­
karski, nab ierający  wysokiego zna­
czenia tam zwłaszcza, gdzie nie ma 
w blizkości lekarza i apteki, a więc 
w m iejscowościach oddalonych od 
miast, po wsiach i wogóie wszędzie, 
gdzie służba zdrowia nie je s t jeszcze 
należycie zorganizow ana. K siążka ta 
podaje jasno  i zrozum iale sposoby 
leczenia najw iększej części chorób i 
zaniem oźeń i wskazuje środki do­
świadczone i przez lekarzy  aprobo­
wane, zalecające się przedewszystkiem 
tern, że są dla każdego przystępne 
i tanie. Za przesłaniem  do księgarni 
nKarl Gorischek, k. k. Universitats- 
Buchhandlung, W ie  u I, S tephanspl. 
6U, 75 kr. wa, w znaczkach poczto­
w ych, otrzym ać m ożna tę książkę 
bezzwłocznie f r a n c o .  (905 2-7)

ZMIANA LOKALU _
N iniejszem  mam zaszczyt zawiadomić P . T. P u ­

bliczność, że, mój

I RÓŻNYCH KOSZTOWNOŚCI
znajdujący się od 24 lat przy ul. Grodzkiej Nr. 3, 

897 4-4 przeniesiony został
w Rynek główny róg ulicy Brackiej Nr. 20.

(pałac J . O. ks. Jabłonow skiej).
5 W *  Skład ten  zaopatrzony także w wyroby 

z Chińskiego Srebra w najlepszym  gatunku.
D ziękując za łaskaw e dotychczasowe względy, 

polecam  się nadal P . T. Publiczności
Z szacunkiem

WACŁAW SŁOWACKI, jubiler.

1 I I I I I M I I  1 I n  I

w  1 3 C X J O O C X X X X 1  
Zaproszenie do wzięcia udziału  w grze 

w wielkiej przez państwo Ha mb u r g  poręczonej loteryi pieniężnej,
w której

8 milionów 940.275 marek
z pewnością musi być w ygranych!

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która według planu tylko 93.500 
losów zawiera, są następujące:

Największa wygrana jest ewent. 400.000 marek.

5 4  wygranych po 5 .0 0 0  marek
4 .0 0 0  „
3 .0 0 0  „
2 .0 0 0  „

„ 1 .5 0 0  „
1 .2 0 0  „ 
1 .0 0 0  „

5 0 0  „
3 0 0  „
2 3 0  .
2 0 0  „
1 5 0  „
1 4 5  „

X) „ ( etc. etc ., ogó łem  4 7 .6 0 0  w ygr.

które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z p e w n o śc ią  wyciągnięte zostaną. 

P ie r w s z e  c ią g n ien ie  j e s t  u rzęd o w n ie  u sta n o w io n e .
Cena wynosi:

C ały  oryg in a ln y  lo s  t y l k o ................................... 3  z łr . 5 0  c t. w . a.
P ó ł o ryg in a ln ego  losu  t y l k o ................................I złr. 7 5  c t. w . a.
C zarta  c i ę ś ć  oryg: lo su  t y l k o ............................... 8 8  c t. w . a.

Te przez Państwo poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane Promesy) 
przesłane zostaną przezemnie interesantom nawet w najodleglejsze okolice za 
opłatnem nadesłaniem należytości.

Każdy biorący udział, otrzyma odemnie oprócz oryginalnego iosu, także 
oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskuteczniouem cią­
gnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę wygranych.

Wyp ł a ta  i p r zesy łan ie  wygranych  st ronom
nastąpi wprost odemnie natychmiast i pod ścisłą dyskrecyą

tfSP" Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem pocztowym, 
lub listem rekomandowanym.

j§®p- Uprasza się przeto z powodu blizkiego terminu ciągnienia, udać się
z pełnem zaufaniem

cio 21-go Listopada to. r.
do lirmy:

S A M U E L  H E C K S C H E R  S E N  JR.
Kantor bankowy i wymiany w Hamburgu.  917 1-5

m

Premia 250.010 marek ( 54
1 wygrane po 150.000 V ( 5
1 Jł 100.090 n ) 108
1 V 60.000 n S 264
1 P 50.000 n ( 102 W 40.000 D |r 3
3 V 30.000 fl ) 530
4 V 25.000 71 \ 1073
2 » 20.000 Y) *' 101
2 T) 15.000 H j> 25
1 n 12.000 .) 85

24 n 10.000 f f > 100
3 vt 8.000 Y> ' 27069
3 m 6.000 ” (' etc,

C ią g n ie n ie  5 - t e g o  S t y c z n ia .  
LOTERYA WYSTAWY TRYESTEftSKIEJ.

/© o c o c c o c o c o c n

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 852(3-?)

Dostać można w ajitece pod 
„G w iazdą44 K. W iszniewskiego 
w  Krakowie. — Cena 70 cnt.

vixxxxxocxxxxy i«i

1. G łów na w y g ran a  go tów ką 5 0 .0 0 0 złr.
2. Główna wygrana gotówką 20.000 złr.

3. Główna wygrana gotówką 10.000 złr.
Następnie

1 po 10.000 złr. —  4 po 5.000 złr. — 5 po 3.000 złr. —  15 po 1.000 złr. —  30 po 500 złr. — 50 po 30© złr. 
50 po 300 złr. — 100 po lOO złr. — 200 po 50 złr. —  542 po 35 złr. — razem

1 . 0 0 0  wygranych ‘3 1 ^ .5 5 0  złr. j
oprócz tego jeszcze wiele innych ubocznych wygranych stanowiących przedmioty ofiarowane przez wystawców.

C e n a  je d n e g o  lo su . 50 c e n tó w .
Zamówienia z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, adresować należy:

Lotterie-Abtheilung der Trieśter Ausstellung, Piazza Grande Nr. 2.
in TRIEST. 867 19

''V  U -  - "

1

Kraków, dnia 5 L istopada.

R uble  pap. za 100 rs ...........................
M arki niem. za 100 m arek .
F ran k i za 100 fr. . , .
Pó łim peryał ro s................................
D ukat w a ż n y ............................
R ubel srebrny obrączkowy . 
8rebrne kupony p łatne za 100 złr.

L is ty  zastawne i obligacye. 
Obligacye iudem n. galic. za 100 złr • 
4 X  L. zast. T . kred. ziems. 100 złr.

n u  „ „ „
6%  L. hip. 100 z łr...............................
6,3? L. hip. z 10X  prem. 100 złr. 
5,3? L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr. 
6 S  L . włościan. z dywid. 100 złr.

b r  „ 100 złr.
b y t  %  Z. krod. vr K rak . 36 la t zwr. 
6 *  B  „  „  36 la t zwr.

b  b  „ 1 8  la t zwr.
7 *  ,  B „ 20 la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr. 

b b Lwow.-Czem iow. 200 złr.
„ banku hipot. I.wowsk. 200 złr.
b  b  Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. K rakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

R- zast. Król. Polsk. 100 rubli 
43? L . likwid. .  „ 100 rubli

12  '®  3  °O «
3.2
S A
3*2*

S

płaca żądają

117 50 119 —

57 5C 59 —

46 50 47 75
9 60 9 80
5 50 5 70
1 50 1 70

99 “ 100 —

99 25 101
90 50 93 —

98 — 100 —

101 — 103 ___

100 50 102 50
97 50 99 ___

101 — 103 50
93 50 95 50
98 — 100 —

100 — 102 —

100 — 103 —

102 — 105 —

310 — 313 _

168 50 170 __

303 310 —

— — — -

20 50 22 ___

23 50 26 —

98 50 100 —

85 50 87 50

Wiedeń, dnia 2 L istopada. 

Obligi długu państwa.

4‘2 %  R en ta  pap . 100 złr.
4-2 %  
4 #  
5 #  
4.3? 
5 X  
5 *

srebrna 100 złr. . 
z ło ta  100 złr. . . .
pap. 100 złr. 
z łota w ęgierska 100 złr. 
papierowa 100 z łr. . 
węg. (O stbahn) 10,3? P°d.

Akcye bankowe.

A nglo-austr. 
B oden-C redit . 
K redyt, d la h. i. p.

w«g- • •
N iższo A ustr. . 
H ipoteczne galic. . 
A ustro-w egierskie . 
U nionbank 
V erkehrsbank  . 
B ankverein  . ,
Lancberbank

A kcye kolei.

A llirechta . 
A lfoldzkitt . 
E lżbiety
F e rd y n an d a  półn. 
F ranc. J<)zet'a .
M orawsk o-Szlaska

120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
500 „
200  „ 
500 „
100 „ 
140 „
100  „ 
200 „

200 złr. 
200  „ 
210 „ 

1000  „ 
200 „ 
200  „

płacą żądają

76 70 76 85
77 25 77 40
95 50 95 65
92 20 92 35
86 70 86 85
85 75 85 95
94 — 95 50

125 50 126
234 — 235 —
304 90 305 20
295 — 295 50
370 — 880 —

841 _ 843 _
120 40 120 20
144 50 145 __
114 40 114 70

168 75 169 25
211 25 211 75

27 68 2773
194 75 195 20
22 — 22 50

Lwowsko-Czerniow. . , 200 „
Aust. półn.-zachod. . . 200 „
Południowa . . . .  200 „
T r a m w a j ...........................  200 „
W ęg.-gaiic.............................  200 „
W ęg. półu.-wschod. . . 200 „
Węg. zachód. . . . 200 „

L isty  zastawne.
5%  B odeneredit . . . .  100 złr.
f>% „ 33 la t . . 100 „
h %  A u s tro -w ęg ie rsk ie ...........................

Obligi pierw szeństw a.
Albrechta . 
Alfóldzkie 
Gratzkoflach. 
E lżbiety

„ 1870 ,
1872 . 

„ 1873 .
Ferd . półn.

„ 1872 .
„ 1876 ,

300 złr. sr. za 100
v  fl

150
r n

200 „
200 „
200 „

300 złr. sr. za 100 
100 złr. sr. „ 

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

R udolfa . . . .  300 „ „
„ 1869 300 „ b

1872 300 „ „
Siedmiogrodzkie 200 -_______-_

Wydawca Emil Szwarc.

płacą żądają płaca żadaja

170 _ 170 50
204 50 205 — Papiery loteryjne.
137 — 137 25
230 25 230 50 3,3? B odeneredit . 100 z Ir. 99 75 100 —

160 75 161 — Cisańskio . . . . 100 108 90 109 20
161 75 162 25 3.3? S e r b s k i e ............................ 100 fr. 34 34 50
166 — 167 3,3? Tureckie . 400 26 75 27 —

5,V Reg. D unaju  . . . . 100 zlr. 115 115 50
4,3? Żeglugi D unaju  . . 100 109 _ 109 50

119
Kin

75
7K

120
101

15
25

\ %  T r y e s t ............................
4,3? T ryest

100
50

V
rt

127
63

127
64

50

100 90 101 4,3? 1854 Losy . . . .  
4 #  1860 Losy . . _ .

250
500

r>
n

119 —
131 30

119
131

50
60

f) v  n . • • • 100 n 135 135 75
Losy 1864 .................................. 100 T) 171 __ 171 59

94 70 95 — W ę g i e r s k i e ............................ 100 V 117 _ 117 25
95 50 95 90 M. W i e d n i a ........................... 100 n 123 25 123 75
— — — — K re d y to w e .................................. 100 V 174 _ 174 50
97 50 97 75 K l a r y .................................. ...... 40 n 38 25 39 —

100 25 101 75 M. Insbruku  ........................... 20 fi 22 50 23 50
101 50 102 — 10 n 19 ___ — - .

101 80 101 20 M. K rakow a . . . '  . > 20 fi 20 50 21 —

106 _ 107 _ M. L u b i a n y ............................ 20 23 50 24 __

101 75 _ _ M. B u d y ............................ 40 n — — 39 25
106 __ 106 25 paify 40 35 25 36 ___

101 25 101 75 Czerwonego K rzyża 10 n 12 60 13 —.
92 50 93 ■— Rudolfa 10 D 18 75 19 75

100 25 100 50 Salin / .................................. 40 n 51 50 52 50
95 30 95 80 M. S a lz b u rg u ........................... 20 n 23 60 24
94 50 95 25 St. Genois ........................... 40 n 46 50 47
99 60 99 90 M. Stanisławow a . 20 V 24 25 25 __
99 60 99 80 W a ld s te in .................................. 20 f) 27 75 28 50
99 60 99 80 W in d is z g ra tz ............................ 20 fl 39 50 40 __
92 30 92 70 Losy użytkowe "> %  Bodeneredit r» 30 31

Druk Wł, L. Anczyea i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Sadowski.


